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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

w e  L w o w i e : 
miesięcznie 2 korony; — za dwu­
fazową dostawę do do run dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

z je d n o ra z o w ą  i z d w u razo w ą  
p rze sy łk a  p rze sy łk ą

rocznie . 30 K — h 36 K — h
kwartalnie . 7 r 50 „ 9 , — ,
miesięcznie . 2 , 50 „ j 3 „ — „
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 Ten. 
W innych krajach miesięcznie 4 Kr.-

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
4 j  ;  „ D z i e n n i k  P o ls k i “  —  L w ó w . 

re= I p la c  M a r j a B k i I . 7 .
Telefonu Nr 171

Wydanie poranne.

wychudzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 

porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po 1 V, bal.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie I c a  prow incji

poranny . . 3 halerze ! 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy j 10 halerzy

DEPESZE
te le g r a fic z n e  i te le fo n iczn e .

Budowa dróg wodnych.
W ie d e ń  10 kw ietnia. Dziś odbędzie się 

rad a  gabinetow a, na której załatw ioną zostanie 
sp raw a przedłożenia: o budowie dróg wodnych 
w  A ustrji. Przedłożenie to  nie będzie na razie 
szczegółowe. Rząd wymienie w niem linje, 
które  budow ać zam ierza, a w i ę c  i g a l i c y j ­
s k i e  z u w z g l ę d n i e n i e m  L w o w a ,  ale do­
da  zastrzeżenie, iż ostateczne ustalenie kierun­
ku budow y i zm iana trasy  zależeć będą od 
uchw ał parlam entu . O kosztach budow y rząd 
w spm ni tylko ogólnikowo, a na razie żąda ć 
będzie jedynie kredytu na przeprow adzenie tra ­
sy i innych robó t przedw stępnych.

Kongres antialkoholiczny.
W ie d e ń  10 kw ietnia. Na wczorajszem 

uroczystem  posiedzeniu m iędzynarodowego kon­
gresu przeciw alkoholizmowi, m inister oświaty 
dr. H a r t ę  1, w ybrany prezesem honorow ym  
kongresu, zabrał głos i podziękował za wybór, 
a  następnie podniósł s taran ia  rządu austrjacżie- 
go i poszczególnych krajów  austrjackich około 
zw alczania alkoholizmu. W  Galicji — powie­
dział m inister — niektórzy ruscy księża zaczęli 
w  sposób pochwały godny walkę przeciw zara­
zie alkoholizmu. T am  też istnieje ustaw a prze­
ciw  opilstwu. W ydanie podobnej ustaw y dla 
całej A ustrji, je s t już  od daw na zamierzone. 
M inister H artel zakończył, życząc obradom  kon­
gresu powodzenia. Po licznych przem ów ieniach 
rozpoczęły się obrady m erytoryczne. Rozprawom  
kongresu przysłuchuje się kilku posłów, między 
tym i z Polaków  p. Rom anowiez.

W ie d e ń  10 kwietnia. Na wczorajszem 
uroczystem  posiedzeniu m iędzynarodowego kon­
gresu antialkoholicznego delegaci państw  obcych . 
w itali kongres im ieniem  swych rządów, wska­
zując ich usiłow ania, m ające na celu zwal­
czanie alkoholizmu.

Między innym i zabrał głos b r. S k a r ż y ń ­
s k i  z W arszaw y i podniósł działalność rządu 
rosyjskiego na  lem  polu. Mówca zaznaczył, że 
n a  gruncie pracy ekonomiczno-społecznej nie 
m a przeciw ieństw  politycznych.

Jeżeli między rządam i: austrjackim  a rosyj­
skim  w ystępuje może tu i ówdzie jakaś sprze­
czność interesów , to  ostrze jej stępia się zaró­
w no dzięki m ądrości mężów stanu , jak  i poko­
jow em u usposobieniu obu m onarchów . W  dzie­
dzinie prac kongresu, leżących niewątpliw ie w 
interesie wszystkich narodów , żadnych przeci­
w ieństw  z pew nością nie będzie. Mówca kreśli 
h isto rję  antialkobolieznycb zarządzeń w Rosji 
od roku 1895, wyraża się z uznaniem  także o 
analogicznych dążeniach rządu austrjackiego 
i w yraża w końcu nadzieję, że obrady kongresu 
w ydadzą dla społeczeństwa bardzo pożyteczne 
rezultaty .

W  dalszym ciągu obrad kongresu, przyszło 
do scen bardzo niemiłych. Z abrał mianowicie 
głos p. dr. M e i n e r t  z Drezna i dowodził, że 
lekarze już na uniwersytecie, jako studenci, od­
dając się alkoholizmowi, potem  nie m ogą sku­
tecznie go zwalczać. Na podstaw ie d a t s ta tysty ­
cznych wykazywał, iż bardzo wielu lekarzy za­
p ad a  na choroby, w ynikające z alkoholizmu. 
W  sali podczas tego przem ów ienia, pow stał 
tak i hałas, iż dr. M einert m usiał przerwać.

Po przerwie dr. M einert m ów iąc dalej pod­
niósł, iż sam  jest lekarzem i nikogo z lekarzy 
obrazić nie chciał, a wywody swe oparł na cy­
frach statystycznych.

N astępnie prof. A ugust F  o r  e 1 wygłosił 
refe ra t o alkoholizmie, jako problem ie kultural­
nym i rasowym .

Przy końcu posiedzenia zarów no przew o­
dniczący radca G r u b e r ,  jak  i prezydent hono­
row y m inister ośw iaty H a r t e l ,  odparli ataki 
M einerta, zwrócone przeciw lekarzom.

Podróż Loubeta.
N iz z a  10 kw ietnia. P rezydent Loubet 

otrzym ał oficjalne zaw iadom ienie o przyciu ofi- 
ceiów  eskadry rosyjskiej, którzy byli w T u ło ­
wie. Na cześć ich odbył się wczoraj wieczorem 
bankiet.

Przedpołudniem  wczoraj udał się m inister 
Loubet w tow arzystw ie m inistrów , senatorów  i 
deputow anych na cm entarz i składając wieniec 
na grobie Gam betty wyraził nadzieję, że p arla ­
m ent w najbliższym czasie uchwali przewiezie­
nie szczątków G am betty do Panteonu , co p ra ­
w dopodobnie będzie jeszcze możliwe przed 14 
lipca. Prezydent zwiedził także grób rodziny 
Garibaldiego a następnie oglądał szpitale i szko­
ły publiczne.

P o  południu był na bankiecie wydanym  na 
cześć jego przez radę jenera lną  i w odpowiedzi 
na toast R ouviera zaznaczył, że zasady sp ra­
wiedliwości, solidarności i dobroci są w arunka­
mi życia republiki, gdyż są to  idee Francji. R e­
publika pragnie jedności i zgody; przeciw ień­
stw a interesów  m uszą być w yrów nane i usu­
nięte drogą wzajem nych ustępstw  i ofiar. Życie 
wielkiego narodu jest ciągłą transakcją  między 
in teresam i pryw atnym i jednostek, a wyższymi 
in teresam i ojczyzny. Republika m usi się kiero­
wać zasadam i sprawiedliwości i solidarności. 
Są to także zasady pracującej dem okracji, która 
dąży do reform . — Mowę Loubeta przyjęto 
entuzjastycznym i oklaskami.

N iz z a  10 kwietnia. A dm irał Birilew przy­
był tu  wcz> raj wieczorem z oficerami eskadry 
rosyjskiej. Zaprow adzono go niezwłocznie do 
Loubeta. Birilew oświadczył, że otrzym ał rozkaz 
pow itania prezydenta Francji. Polecenie to  w y­
pełnia on z tem  większą radością, że został 
przez m iasto B rest zam ianow any jego obyw a­
telem honorow ym , a zatem uw aża Francję za 
sw ą drugą ojczyżnę.

Loubet odpowiedział, że myśl o carze n ad ­
zwyczajnie go wzrusza i prosił Birilewa, aby 
wyraził carowi jak najgorętszą podziękę.

Loubet i Delcasse rozm awiali następnie 
z oficerami rosyjskimi.

W ieczorem odbył się obiad u prezydenta. 
Loubet wniósł następujący to ast: , Panie adm i­
rale ! Polecając panu przybyć tu  celem pozdro­
wienia prezydenta republiki francuskiej, cesarz 
rosyjski ponow nie dowiódł swoich uczuć dla 
narodu  zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego. 
Jestem  niewątpliw ie tlómaczem uczuć wszyst­
kich Francuzów , jeżeli piję zdrowie cesarza i 
rodziny cesarskiej, m arynarki, k tórą p a n  tu  re­
prezentuje i całego wielkiego państw a rosyj­
skiego. Birilew odpow iedział: Niech mi wolno
będzie wznieść toast na cześć prezydenta repu ­
bliki i F rancji, m ojej drugiej ojczyzny.

P o  obiedzie o godzinie 9 wieczorem pożegnali 
się oficerowie rosyjscy i wrócili do Villefranche.

N iz z a  10 kw ietnia. Loubet przyjął ks. 
bułgarskiego, a później rewizytował go.

Włosi w Talonie.
T u lon  10 kwietnia. Książę Genuy wczo­

ra j przed południem  odwiedził prefekta m ary­
narki, adm irała  Beaum ont. Księcia przyjęto z 
honoram i wojskowym i, a gdy następnie przy­
był do prefektury, pow itano go hym nem  wło­
skim.

W rozmowie z adm iiałem  książę wyraził 
radość, że mógł przybyć jeszcze przed prezy­
dentem  Loubetem  i zetknąć się także nieoficjal­
nie z oficerami francuskim i.

Odwiedziny księcia miały wogóle charak ter 
wielkiej uprzejm ości i serdeczności.

Tulotr 10 kw ietnia. M arynarze włoscy 
popołudniu m ałym i oddziałam i wstąpili na ląd. 
Publiczność żywo ich w itała.

Ks. Genui odwiedził okięt hiszpański ,P e -  
layo“.

Zjazd dziennik rzy słowiańskich.
D u b r o w n ik  10 kw ietnia. Prezydent 

zjazdu dziennikarzy Chyliński otrzym ał między 
innem i telegram y z podziękowaniem  od biskupa 
S trossm ayera i p. Engia.

Wypadki w Ghinach.
L on d yn  10 kwietnia. Jak  z Pekinu do­

noszą, T ungfusjang stoi na czele 11.000 Chiń­
czyków, którzy usiłują wywołać w całej prow in­
cji pow stanie przeciw obecnej dynastji.

P e te r sb u r g ;  10 kw ietnia. Rosyjska 
agencja telegraficzna dow iaduje się z zupełnie 
w iarygodnego źródła, że rosyjskim zastępcom  
za granicą polecono 3 kw ietnia, aby rządom , 
przy których są akredytow ani, donieśli co n a ­
stępu je : Poniew aż z otrzym anych wiadomości
wynika, że w obecnych stosunkach szczególna 
umowa w spraw ie M andżurji, zam iast być do­
wodem przyjaznych zam iarów  R osji dla in tere­
sów państw a chińskiego, m ogłaby tylko spraw ić 
sąsiedniem u państw u różne trudności, — R osja 
żadną m iarą nie nalega u rządu chińskiego na 
ustateczne zawarcie podobnej um owy, lecz re­
zygnuje naw et z wszelkich jakichkolwiek roko­
w ań w tym  przedmiocie. S sorc  rząd cesarski 
staie pozostaje w ierny swem u daw nem u, wielo­
krotnie ogłaszanem u program ow i, będzie spo­
kojnie oczekiwał dalszego przebiegu wypadków.

Z Bnłgarji.
S o f  Ja 10 kwietnia. Sobranie unieważniło 

w ybory, przedsięwzięte w F ilipopo lu ; wskutek 
tego Greków, przywódca stronnictw a stam bu- 
łowców, utracił m andat.

Odbył się tu m ityng celem zaprotestow ania 
przeciw aresztow aniu przywódców kom itetu m a­
cedońskiego.

Pew nego Macedończyka aresztow ano w 
chwili, gdy nalepiał p lakaty podburzające. A re­
sztowany dał kilka strzałów z rewolweru.

Prefekt policji otrzym ał dymisję i zastąpił 
go generał w czynnej służbie.

S o f ia  10 kw ietnia. Sarafow  wypuszczony 
został z więzienia śledczego, jest wszakże w 
mieszkaniu swein pod dozorem policji. Przy re ­
wizji w lokalu kom itetu macedońskiego, nie zna­
leziono żadnych kom prom itujących papierów .

S o f ia  10 kwietnia. W iadom ość o wy­
puszczeniu Sarafow a na wolność nie potw ier­
dza się.

Przeciw trólprzymierzu.
R zym  10 kw ietnia. Organ socjalistów 

A vanti zapow iada w przyszłym tygodniu szereg 
m asowych dem onstracyj przeciw odnow ieniu 
trójprzym ierza.

Choroba p. Waldeck-Rousseau.
P a r y ż  10 kw ietnia. Dzienniki nacjona­

listyczne podają  pogłoskę, że prezydent m ini­
strów  W aldeck-R ousseau, prosił prezydenta 
Loubeta, który go przed wyjazdem  swoim od­
wiedził, o dym isję ze względu na stan  swego 
zdrowia. L oubet m iał wyrazić naazieję, że p re ­
zydent m inistrów  niebaw em  zupełnie wyzdro­
wieje i prośba jago stanie się bezprzedm iotow ą.
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P a r y ż  10 kw ietnia. P rezyden t m inistrów  
W aldeck-R ousseau przepędził noc dobrze; s tan  
jego jest zupełnie zadow alający.

Kradzież złota.
C h e r b o u r g  10 kw ietnia Na pokładzie 

przybyłego tu niemieckiego parow ca „W ilhelm 
Wielki* skradziono 3 wielkie sztaby złota, w a r­
tości 270.000 franków.

Dżuma.
S t a in b u ł  10 Kwietnia. Z pow odu w y­

padku dżumy, jak i się zdarzył onegdaj w Ale- 
ksandrji, zarządzono 48-godzinną kw aran tannę 
na prow eniencje z A leksandrji.

Starcia robotnicze.
L e n s  10 kw ietnia. Znow u przyszło do 

starć  między robotnikam i francuskim i a belgij­
skimi. Francuzi zburzyli restaurację, w której 
znajdowali się Belgijczycy. 6 osób aresztow ano.

Strejki.
M a d r y t 10 kw ietnia. T ragarze węgla i 

robotnicy zajęti ładow aniem  zboża, uchwalili 
wył rwać w strejku aaiej aż do zupełnego speł­
nienia ich żądań.

S t .  E t ie n n e s  10 kw ietnia. W ydział 
związku górników  całego departam entu  uchw a­
lił rezolucję, wzyw ającą rząd, aby  w  ciągu dni 
10 załatw ił strejk  w  M ontceau les Mines, a w 
razie przeciwnym , grozi w ywołaniem  strejku  
ogólnego.

M a r sy lja  10 kw ietnia. 7 .0 0 0 robotników  
wczoraj rano  zgłosiło się do pracy. Z tej liczby 
4.500 znalazło zatrudnienie.

Tragarze węgla uchw ar ili odstąpić od strejku, 
tem  sam em  ogólny strejk  zupełnie jest zakoń­
czony.

B u d a p e s z t  10 kwietnia. W Jaszo sp a ­
liło się 24 dom ostw  z budynkam i gospodarski­
mi. Szkoda znaczna.

M agyar N em iel poświęca odznaczeniu p. 
K oerbera artykuł, trzym any w tonie nader 
sym patycznym .

B u d a p e s z t  10 kw ietnia. H r. W łady­
sław  P e j a c s e v i c h ,  były ban  kroacko-slaw oń- 
ski, zm arł wczoraj po dłuższej churobie, prze­
żywszy la t 77.

K o p e n h a g a  10 kwietnia. Przybyły tu 
wczoraj; carow a wdow a i królowa angielska. 
Carow a wdow a odjechała wieczorem do P e­
tersburga, a królowa angielska do K roubergu, 
w  odwiedziny do cesarzowej Fryderykow ęj.

W o j a  i .
(.Telegram „Dziennika polskiego").
B r u k s e la  10 kw ietnia. W  kołach trau s- 

w aalskich sądzą, że niebaw em  rozpoczną się po­
now ne rokow ania pokojowe.

L o n d y n  10 fcwietnia. Jak urzędownie do­
noszą, pułkow nik P lum er obsadził P ieterm aritz- 
burg  i zdobył 2 lokom otywy, oraz 39 wagonów 
kolejowych.

L o n d y n  10 kw ietnia. Dziennik urzędowy 
donosi, że ustanow iono komisję, która m a n a ­
przód w Londynie a potem  w Afryce południo­
wej badać pretensje o odszkodowanie wszystkich 
cudzoziemców, wydalonych z pow odu w ybuchu 
wojny z Afryki południow ej.

L on d yn  10 kw ietnia. K itchener donosi 
z P r e to r j i : P lum er zajął P ietem aritzburg  i zdobył 
2  lokom otyw y i 39 w agonów. Boerzy stawili 
m ały opór. Anglicy mieli 2 zabitych i 1 
rannego,

Boerzy opuścili m iasto przed przybyciem  
P lum era, a przedtem  zniszczyli 2 w agony a m u ­
nicji.

Pod Sm ithfield pojm ali Anglicy 16 Boerów  
i zabrali 50 koni. N a północ od A berdeen 
400 Boerów zaatakow ało 100 Anglików, osa­
czyli ich i wzięli do niewoli. Tylko 25 zdołało 
um knąć.

K R O J  I K  A.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  10 kwietnia.
Teatr miejski: „Złote runo*, dramat. Początek 

O godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (10): Ezechiela pr. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 
6 minut 35

Cesarz od dnia 9 bm. zamieszkał w zamku 
schónbruńskim; dnia 22 bm. wyjedzie cm Buda­
pesztu, gdzie zabawi kilka tygodni. Dnia 25 bm. 
włoży na głowy nowomianowanycb kardynałów księ­
cia Puzyny i arcybiskupa prassiego, ks Skrbenskie- 
go, birety kardynalskie. Dnia 30 bm. odbędzie się 
bal w zamku królewskim w Peszcie.

Mianowania Cesarz zamianował inspektora 
generalnej inspekcji austrjackich koiei radcę cesar­
skiego Stanisława R y b i c k i e g o ,  starszym inspe­
ktorem.

Nowe Towarzystwo akcyjne. Wiener Ztg. 
donosi: Interesowane ministerstwa pozwoliły właści­
cielowi dóbr Stefanowi Sękowskiemu w Mielcu, na 
założenie spółki akcyjnej z siedzibą we Lwowie pod 
tytułem „Akcyjny bauk związkowy dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie*,

Skąd się wzięła ? Na linji akcyzowej p,zy 
ulicy św. Wojciecha znalazł wczoraj wieczorem 
strażnik akcyzowy rozbitą puszkę blaszaną z napi­
sem ruskim : „Składka na budowę domu narodowego 
w Kołomyi*.

Pojedynek. Wczoraj odbył się we Lwowie 
pojedynek na pałasze między porucznikiem i. K. 
a urzędnikiem J. F. Obaj przeciwnicy odnieśli lekkie 
zranienia.

W małżeństwie różnie bywa. W pewnej 
szynkowni przy ulicy Zamarstynowskiej kończyli 
wczoraj popołudniu święta małżonkowie Gz. Libacja 
była bardzo obfita, ale przy końcu jej przyszło do 
sprzeczki między małżeństwem, przyczem energiczna 
kobieta porwała szklankę z piwa (halbę) i puściła ją 
w kierunku głowy brzydszej połowy swego . j a ' .  
Nie dość tego ; jedna po drugiej szklanka tłukła się 
o głowę biedaka, a on nawet nie próbował reago­
wać. Aż nemezis zemściła się za bitego małżonka, 
bo po 12tej z kolei halbinie, baba straciła równo­
wagę i runęła pod stół, przyczem porządnie podbiła 
sobie oko. Epilog tej smutnej sprawy skończył się 
pogodzeniem obojga małżonków — na stacji ratun­
kowej, która prawdziwie po samarytańsku opatrzyła 
rany jednej i drugiej połowy światkującego mał­
żeństwa.

Urwanie palca. Mendel Halpern, handlarz 
drzewem, usiłując wczoraj zahamować wóz na slro 
mej ulicy Sieniawskiej, tak się nieostrożnie z ha­
mulcem obszedł, że ten wyrwawszy się, urwał mu 
trzeci palec u prawej ręki.

Przejechanie. Na placu Gołuchowskich naje­
chał wczoraj w południe dorożkarz nr. 121 na 10 
letniego ucznia, Hermana Gepperta. Koło dorożki 
przeszło Geppertowi przez kolano, raniąc je niezbyt 
niebezpiecznie.

Monte Carl o w  miniaturze. Żołnierz poli­
cyjny aresztował wczoraj popołudniu na ulicy Bóżni­
czej dwóch rycerzy przemysłu, Siissla Józefa i Izaka 
Portera, którzy ogrywali łatwowiernych w tz. ,fa- 
rynę“, będącą rodzajem rulety w miniaturze.

S to iłó w . Jak telegram nam doniósł, dnia 5 
bm. zmarł w Zofji jeden z najwybitniejszych buł­
garskich mężów stanu i polityków, prezes gabinetu 
Stoiłów. Konstanty Stoiłow, ur. 1852 r. w Filipo- 
polu, odbył studja Uniwersyteckie w Heidelbergu, 
gdzie zdobył stopień doktora praw. Powrócił r. 1877 
do Buigarji i w r. 1879 wszedł do konstytuanty 
tyrnowskiej, która wypracowała konsTytucję wyjarz- 
mionego z pod półksiężyca księstwa. Tu stanął na 
czele konserwatystów, został wkrótce ministrem spraw 
zewnętrznych, musiał wszakże ustąpić z powodu spo­
ru wszczętego z rosyjskimi delegatami wojskowymi.

W gabinecie Dragana Gankowa (1883 — 1884) 
był ministrem sprawiedliwości. Pracował później 
gorliwie nad powołaniem Ferdynanda koburskiego 
na tron bułgarski i po objęciu przezeń tronu utwo­
rzył wraz z Naczewiczem ministerstwo zachowawcze. 
Do r. 1888 szedł zgodnie ze Stambulowem. Odtąd 
stanął w opozycji przeciw memu. Po zamordowaniu 
Stambułowa w r. 1891 objął ster gabinetu i przez 
szereg lat stał na czele rządu.

Odznaczenia Polaków. Na liście ofiu. ros., 
którzy otrzymali ordery za odznaczenie się w b:,wach 
przeciwko Ghińczykom, znajdują się pomiędzy inne- 
mi nazwiska Polaków, pułkowników: Władysława
Bouffalla, 13 pułku strzelców, Adolfa Lessera, 16 
pułku strzelców i Bronisława Grąbczewskiego, komi­
sarza cywilnego prowincji kwantuńskiej. Otrzymali 
oni ordery św. Włodzimierza 3 stopnia z mieczami. 
Order św. Anny 2 stopnia z mieczami otrzymał 
podpułkownik 1 syberyjskiego pułka strzelców Wi­
told Wysocki, św Anny 3 stopnia z mieczami i ko­
kardą sztabs-kapitan 10 syberyjskiego pułku strzel­

ców Stanisław Prusiewicz, św. Anny 4 stopnia, z na­
pisem za męstwo, sztabs-kapitan tegoż pułku Broni­
sław Górski i porucznicy: Czesław Rubiński, Jan 
Wróblewski, Czesław Szantyr, Juliusz Tokarzewicz, 
tudzież order św. Stanisława 2 stopnia z mieczami 
otrzymał kapitan 9 syberyjskiego pułku strzelców 
Leopold Brzeziński. Pomiędzy innymi odznaczony zo­
stał także orderem św. Anny ks. Jaime de Bourbon.

Nie udało się. Przed kilku dniami wydamy! 
się w Warszawie wypadek, który w sferach handlo­
wych różnie był komentowany. Oto kasjer waiszaw- 
skiego oddziału banku łódzkiego, przez pomyłkę wy­
płacił pewnemu młdzieńcowi rb. 9.800, zamiast na­
leżnych inu z czeku rb. 3.000. Jakkplwiek pomyłka 
wkrótce została spostrzeżoną i kasjer udał się do 
owegc pana z prośbą o zwrot nadpłaty, prośby za­
klęcia nie pomogły, młodzieniec zaparł — aby otizy- 
mał więcej rb. 6.000. Wobec tego zawiadomiono 
policję, która rozpoczęła poszukiwania i wkrótce pie­
niądze się znalazły i zostały odesłane kasjerowi ban­
ku łódzkiego. Fama niesie, że pieniądze znajdowały 
się na przechowaniu u przyjaciółki młodzieńca . tam 
je znaleziono.

Pożar faDryki. Z Tomaszowa donoszą: 
Straszny pożar spustoszył największa w mieście fa­
brykę Bratzrnana, której pojedyncze budynki dzierża­
wili rozmaici przemysłowcy na przędzalnie, apretury 
i tkalnie sukna. Ponieważ była niedziela i wszystko 
było pozamykane, nieprędko można się było dostać 
do fabryki E. Knotiie, w której wszczął się pożar. 
Kilka przędzalni spłonęło doszczętnie, obawiano się 
na dobitkę o blisko sąsiadującą labrykę Forsten- 
walda, gdzie parkan w kilku miejscach począł pło­
nąć i to w bliskości gazowni. Wiatr silny roznosił 
w koło z.arzewie. a nawet, po przez staw na dach 
fabryki Pietscha. Mężczyźni płakali, jak dzieci. Grozę 
chwili spotęgowa1 jeszcze odwieczny zegar, regulator 
czasu całego miasta, który wydzwoniwszy ostatnią 
swoją godzinę, runą* z wieży.

SnrUtHy w y p ad ek . Pisma warszawskie do- 
tnoszą: We wsi Chomętowie w pow. płockim, jak 
donoszą tamtejsze Echa, gospodyni Niedzielska, wy­
chodząc do obory z zamiarem wydojenia krów, po­
zostawiła w mieszkaniu 7 letnią córkę. Dziecko, 
skorzystawszy z nieobecności matki, rozpaliło ogień, 
aby ogrzać się nieco, lecz nie umiejąc obchodzić się 
z zapałkami, zapaliła na sobie ubranie. Matka po­
wróciwszy do stancji, zastała wi;acą się z bólu 
córkę, która wol a ł a„Mat us i u  nie nijcie mnie, bo 
jużem się spaliła*. Dziewczynka zmarła po cziero- 
dniowych ci jrpieniach.

Królowa zakonnicą. Dziennik madrycki 
Imperciai donosi z Lizbony, że k ólowa portugal­
ska, z powodu surowych środków, zarządzonych 
przez króla pizeciw nie koncesjonowanym stowa­
rzyszeniom rei gijnym, postanowi’a wstąpić do kla­
sztoru. Królowa Amelja ma lal 36, je s t siostrą ks. 
Filipa Orleańskiego, a z małżeństwa jej z królem 
Karolem, zrodziło się dwóch synów: następca tronu 
LudwiL Filip ks. Braganza i infant Manuel, ks. 
Beja.

D ra m a t  m iło sn y . W Aussig, w Czechach, 
zaszedł tymi dniami tragiczny wyoaciek. Dwudziesto­
letni młodzieniec, górnik, Franciszek Hrbel, zawiązał 
stosunek miłosny ze starszą od siebie o dwa lata 
dziewczyną, również córką górnika, Franciszką Zocli 
i ożenił się z nią. W świeżo uścielone gniazdko 
małżeńskie weszła 18-letnia siostra młodej mężatki, 
Anna i od tej pory zapalał ku dziewczynie namię- 
tnoś :ią, miody małżonek. Anna odwzajemni.a miłość 
Hrbela, lecz staia jej na przeszkodzie Franciszka. 
Ponieważ wyrzec się miłości nie chcieli, postanowili 
ODoje umrzeć i plan ten doprowadził1 do skutku. 
Na przechadzce po lesie położył Hrbel Annę dwo­
ma strzalarrfl z rewolweru trupem, poczem celnym 
strzałem w głowę sam sobie odebrał życie.

„Zimowe latO“ przepowiaaa na rok bieżący 
meteorolog francuski, Brćdin.

Uratowani. Gubernator petersburski otrzyma1 
wiadomość, że kolo Uść-Narowy oderwała się od lą­
du i wypłynęła na morze wielka kra lodowa z wy- 
budowanemi na niej szałasami rytackiemi, w których 
nocowało 31 rybaków. Fezzwlocznie zarządzono 
wszelkie możliwe środki ratunkowe. Nadbrzeżne sta­
cje ratunkowe wysłały na morze ludzie i parostatki. 
4 dn: nie miano o rybakacn żadnej wiadomości, na­
reszcie nadszedł telegram z Dużego Tintursa (brzeg 
Finlandji), że na morze znaleziono i uratowano 18 
rybaków. W kilka godzin później nadeszła wiado­
mość z Narwy o przybiciu do brzegu pczosfalych 
13 tybakuw po pięciodniowym pobycie na morzu.

Literackie całopalenie. Ostatnie dzieło gło­
śnego, francuskiego pisarza Marcelego Prev«s.a pod 
tyt. „Les. vierges fortes* (Odważne dziewice), spot-
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'kał w Hiszpauji los niebywały. Oto pewien klub
młodych kobiet w Barcelonie, oburzonych atakami 
Prevosta przeciw pici żeńskiej, spalił jego książkę 
wśród ceremonij, przypominających autodafe z cza­
sów inkwizycji. W obitej czarną krepą sali posta­
wiono duży stół kirem obity, w około którego usia­
dły żałobnie ubrane członkinie. Przewodnicząca sto­
warzyszenia wygłosiła odpowiednią piorunującą mo­
wę, a potem dala dzwonkiem znat, na który weszły 
Jo sań dwie służące: jedna niosła czerwone obcęgi, 
a druga dużą urnę kronzową. Do urny włożono
trzasek i podpalono je, a polem przewodnicząca
chwyciła jeden egzemplarz dzieła „Les vierges for- 
te s“ czerwunemi obcęgami i wrzuciła go do urny. 
Książka zaczęła trzeszczeń w płomieniach, gęsty dym 
buchnął, a wtedy ekscentryczne damy chwyciły się 
za ręce i kręciły się około stosu, wydając okrzyki 
radosne, póki z całej książki nie została garstka po­
piołu.

Z kraju.
T a rn ó w . (Przybycie ks. biskupa), Ks. dr.

Leon Wałęga, biskup nasz, przybędzie do nas do­
piero dnia 25 b. m.

(Samobójstwo). W zeszłym tygodniu, pocią­
giem wieczornym przybył, jak się zdaje, ze Liwowa, 
,,akiń obcy, porządnie ubrany mężczyzna do hotelu 
krakowskiego, gdzie się też nad ranem na drzwiach 
powiesił. Samobójca, zaraz po przybyciu do hotelu, 
spalił wszystkie swoje papiery, tak, źe jest dotych­
czas tajemnicą, kim jest samobójca.

W i e d e ń  9 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
■o godz. 4 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
711’50, Akcje węg. Zakl. kred. 715 ' — , Akcje 
Anglobanku 279'50, Akcje Unionbanku 569' — , 
Akcje Laenderbanku 4 3 0 ’ —, Akcje Bankvereinu 
5 0 0 '- - ,  Akcje Bodencredit 942 50, Akcje gal. 
Bauku hipotecznego — • —, Akcje kolei państw. 
701 50, Akcje kolei poludn. 103 80, Akcje tramw. 
lit. a) 289’ —, lit. b) 2 8 5 ' —, Akcje kolei Elbethal 
5 1 4 ' — , Akcje kolei Północnej —’ —, Akcje kolei

Czerniowieokiej 54C '—, Akcje Alpiny 490 ' — , 
Akcje Rima Muranji 519 '25, Akcje pragskiego Tow. 
żel. 1.83G, tow. żel. —' — , Akcje fabryki breni 
318’—, Akcje tureckie tytoniowe 296'80, Oblig. 
węg. indemn. 91 40, Renta majowa 98 30, Austr. 
renta koron. 97’60, Węgierska renta koron. 9 3 1 0 , 
56 L listy Tow. kred. zicmsk. 91‘65, 4 proc.
listy Banku kraj. 92 —, 4 i pól proc. listy Banku 
kraj. 99 '40, 4 proc. listy Banku hipot. 90' — ,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98 '25, 5 proc.
listy Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96 50, 4 proc. Gal. poż kraj. z 1893 r. 93' —;
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87 '50, Losy tureckie 
108 25, Marki 117 55, Ruble 253 50.

— W ie d e ń  5 kwietnia. K u rs a  g ie łd y  
w ie d e ń sk ie j .

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr 
z r. 1880 3 proc. 2 4 5 '— ; Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 240-— ; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 '— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 257■ 75; Węg Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 9 '2 5 ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 8 1 2 5 ;  Tureckie obi. 
prem. kolej, po ,400 fr. 107'75. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17 3 0 ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 397 '50  ; Clary 40 zł. m. k. 
1 4 4 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 4 ' — ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 71' — ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 5 8 '5 0 ; Ofen 40 zł. 157 ' — ; Paliły 40 zł.
m. k. 1 5 2 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
4 8 '7 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25 '50 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 6 ' — ; Salina 40 zł. m. 
a. 2 0 4 '— ; Pożyczka Salcbursaa 20 zł. 7 1 ' — ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2 3 2 ' — ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 389' — .

— B e r lin  4 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 223' —, Staatsbahny 
150 40, Disconto Comandit 185'09, Berlińskie Tow. 
handl. 153' — , Laura 214'75, Bochumer 201 75,
Kolej polu wschodnio pruska 87 25, Ruble za go­
tówkę 216'05, Kolej warsz.-wied. — ' —, Kolej 
morza Śródziemnego 9 3 1 0 , Kolej Meridional 
135'25, Losy tureckie 112'25, Renta włoska 96'40, 
„Ilarpener* kopalnie węgla t8 1 '7 5 , Kolej Marien-

burg-MIawka 73 '60, Konsolidation 339 ' — , Lom­
bardy 2 5 2 5  Kolej Henry IOS’75, Niemiecki bank 
narodowy 128 25, Kanada Profered 91 ex Akcje 
żeglugi hamburskiej 123 '40.

— W ie d e ń  10 kwietnia. (Targ na wo­
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 3.890 sztuk. W tem było z Galicji 
479,  z Bukowiny — sztuk.

Przehieg targu spokojny.
Ceny umiarkowane.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

130 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 22 sztuk po 56— 61 k., 228 sztuk
po 62— 67 197 sztuk po 68 — 72 k., 26 sztuk
pe 73 — 76 k. za 100 Kig. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 64 k., 
krowy podtuczone po 50— 62 k .; bydiO chude dla 
masarzy po 38— 50 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

'W ied eń  4 kwietnia (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 23 50 do — —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 84 '75 do 
— ' —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 ' — do —* — . Tendencja słaba.

B e r lin  4 kwietnia. Austr. banknoty 85 '10  
spirytus 44 '20.

P a r y ż  4 kwietnia. h%  renta 10L'.37; 
mąka 23'65.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
1

We środę o godzinie 7-mej wieczór

! Z Ł O T E  R U N Ot
dramat współczesny w 3 aktach Stanisława Przy­

byszewskiego.
O S O B Y

Rembowski
Irkę
Ruszczyc
Łącki
Zygmunt Przecław sk i
Nieznajomy
Lokaj

p. Solski
pni Bednarzewska 
p. Chmieliński 
p. Hierowski 
p. Tarasiewicz 
p. Węgrzyn 
p. Bielecki
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— D aruj m i pan  upór, który może m u się wydać dzi­
w nym ; ale p anu  zupełnie ten  paszport niepotrzebny, gdyż nie 
w ym agają go w  kraju, do którego się udajesz. Mnie, przeci­
wnie, może on oddać nieoh liczone przysługi.

W  głębi duszy aw an tu ra  ta  poczynała m nie nieco nie­
pokoić. T en człowiek był albo intrygantem , albo w arjatem ; 
w  jednym  i w drugim  razie, położenie m oje, ze względu na 
^specjalny mój charakter, staw ało się niesłychanie drażliweni.

— W iem, — mówił dalej mój towarzysz — że p rzekra­
czam  granice przyzwoitości, nasta jąc  na  pana w sposób, który 
m u  się zdaje niepodobać. Nie sądź pan, że masz do czynie­
n ia z niewczesnym  żartow nisiem , który chce spędzić na  panu 
sw ój złośliwy num or.

— Może być. Ale nasze spotkanie przypadkow e, bez 
względu na  pobudki, jakie pana  do tego zniew alają, nić upo­
w ażnia pana do czynienia mi propozycyj. na k tóre odpow ie­
dzieć m uszę odm ownie.

— To też, proszę pana, ja  nie uczyniłem tego kroku 
lekkom yślnie, nie zastanow iw szy się nad  następstw am i roz­
mowy, k tóra  m usi się zakończyć zadośćuczynieniem m em u 
żądaniu.

— Dajm y pokój, m ój panie. Nie m oją rzeczą jest 
bad ać  przyczyny pańskiego postępow ania, a tem  mniej niepo­
koić się następstw am i m ojej odm owy. O dm aw iam  i koniec.

— Ponaw iam  moje żądanie — odparł Niemiec głosem 
drżącym  nieco od gniewu. — Ponaw iam  je  dlatego, żeby un i­
knąć nieszczęścia. Odm owa pańska jest zrozum iała: p an  mnie 
nie znasz...

— N aprzód to ... A potem , nie widzę, co m ógłbym  zy­
sk a ć  na  tej zam ianie stanu  cywilnego, podczas gdy widzę 
jasn o , co mógłbym na niej stracić.

— Nie rozum iem  pana. Zresztą, co m nie to obchodzi: 
.ja  widzę tylko cel, do którego dążę. Zam iana, k tórą  panu
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wało chwilowo, ale który po tej przem ijającej podniecie, opada 
z sił napow ró t — urw ała się na nowo.

Zly, wcisnąłem się w mój kąt i m rucząc z cicha, usiło­
w ałem  zabić czas, snując dalej w w yobraźni h istorję ks;ęcia 
Edryka.

Marzenie przeszło w krótce w senność, cc pozwoliło 
Niemcowi — tak  odtąd  w duszy nazywałem  swego sąsiada — 
przypatrzeć mi się doskonale.

Mimo ociężałości powiek, czułem, że badał m eje rysy 
z podejrzaną uporczyw ością, czułem m agnetyczny prom ień 
jego w zioku, ogarniający m nie od stóp  do głowy.

Niczego nie pom inął, począwszy od rozdziału włosów na 
głowie, aż do form y Kamaszów i kroju sumen.

T en  im perfynencki egzamin rozbudził m nie. P róbu jąc  
po raz w tóry sposobu, k tóry  m i się już raz nie udał. utKwi- 
łem ostro wzrok mój w jego oczach.

Ku wielkiemu m em u zdziwieniu, nie sta ra ł się uniknąć 
mego spojrzenia i m ruknął na pół głośno.

— To szczególna rzecz, jak  m y jesteśm y do siebie p o ­
dobni; pan  nie zauważyłeś tego?

— B ynajm niej! — odrzekłem na poły zadziwiony, na  
poły gniewny.

Ale uwaga jego sprawiła, że ja  z kolei począłem mu 
się becz niej przypatrywać. Miał zupełną słuszność, poaoDień- 
stwo było uderzające.

— Tak dalece, — rzekł znowu tonem  żartobliw ym  — 
iż założyłbym się. że pański paszport m ógłby się dla m nie 
przydać.

— Praw dopodobnie. I dla zabicia czasu w  podróży, 
m oglibyśm y sobie, zwyczajem am erykańskim , urządzić mały 
betting. Ja, dajm y na to, zakładam  się, że pan  nic a nic nie 
jesteś podobny do m nie, a pan  trzym asz zakład przeciwny.

— Z goda!
— O co zakład?

3
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N E K R O L O G I A .

t
ADOLF LACHNIT

słuchacz I ii-go  roku praw
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakram entam i, zm arł w 21 roku życia, 

dn ia  9 kw ietnia 1901 r.
Ptgrzeb odbędzie się we czwartek dnia 11 kwie­

tnia o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy 
ul. Królowej Jadwigi Nr. 4 (Gródecka) na cmentarz 
Janowski, na który to obrzęd głęboko stroskani ro ­
dzice zapraszają, przyjaciół, kolegów i znajomych, 

Lwów, d. 9 kwietnia 1901.
.C oncordia'. — A. Kurkowski.

Albin Lubicz Mogilnicki,
emeryt, radca wyższego sądu krajowego,

urodzony w roku 1820, zmarł dnia 9 kwietnia 1901, 
zaopatrzony św. Sakramentami.

W smutku posostała żona, dzieci i wnuki, za­
praszają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we czwratek dnia 11 b. m., o godzinie 4 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Zyblikiewicza 1. 5, nc 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego. 

Lwów, dnia 9 kwietnia 1901.
„Concordia' A Kurkowski.

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po l 1/, hal.

RHpfv w‘zytowe> zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- DIIBIJ konywa p~ niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograiiczny Anioni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

R n IHWnOlOPIO w  domn przy nlicy Hoffmana Opata 
W jllf lją u itt .  1. 28, są od 1 maja b. r. do wynajęcia 

2 pokoje z kuchnią w parterze

P ia n n ip n ip  I^-go kwietnia. 2 pro. los serbski 1P0 fr. 
UldyillEIIIB Cztery ciągnienia rocznie Główna wygrana 
90.000; 10.000 ; 2.000 itd Jeden los z natychmiastowem 
prawem gry i odsetkami kosztuje kor 95 —, 19 rat po 
5 kor. Do pierwszej raty należy dołączyć 2 kor. na stem­
ple i podatek. Inne koszta -wykluczone. Listy ciągnień 
i czeki pocztowe bezpłatnie, bom  bankowy Wiktor Cha- 
jes i Sp., Lwów, nl. Sykstuska 1. 8. 308

K p n n io ln ip o  m *et* *an«> wewnątrz bielone, kociołki na 
nrU piB llilbB  wodę święconą, kociołki z miednicami do 
zmywania rąk. Goscicki. Lwów, Gródecka 36. 259

I PĆ niP7P nn e6zarn*nowaneB° ze szkołą lasową, eziergi- 
LBollibł.ByU gicznego, obznajomionego z wszelkiego ro­
dzaju gospodarstwem lasowem, z miłowanego w prowa­
dzeniu kultur, poleca się P. T. właścicielom dóbr. Posiada 
również egzamin z rachunaewości państwowej i ogólnej 
i mógłby objąć posadę leśniczego-rachmistrza. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się nadsyłać p o d : Ksiądz Walenty 
Skimioa,-Czałkowice o. p Krzeszowice 303

I orinwllip pokojowe, wanny cynkowe poleca Feliks LHUUnlllfi Książkiewicz, Lwów, Jagiellońska 18. CenniKi
na żadanie. 30C

N ailP7U Pip lk!t C ynow ana, osoba starsza, posiadająca 
H uU bZijblB liu gruntownie język niemiecki, francuski i 
muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć posadę na wsi do 
panienek za miernem wynagrodzeniem Bliższa wiadomość 
pod 1 J H. nauczycielka, w domu pani Scher, ulica Ka­
zimierzowska 1. 32.

M lplffl ^ 0 —400 litrów dziennie z folwarku blisko Lwo- 
IHIBRu wa zakontraktujemy od jesieni Warunki proszę 
podać p o d : Biuro Olszewskiego ul. Kilińskiego, Lwów, 
Nr. 715 301

N p  fillfip ła  wma w yborne: Hegelaya, Tokajsk.e, po
Ilu  O n iy iu  zniżonej cenie u pani Anny Neupauer, Ko­
chanowskiego 6. 278

tin tf lr i i lC 7  Jarenla z Jasła poszukuje djurnisty rutyno- 
ntllulJuOA Wanego w sprawach hipotecznych. 302

llflinuałlbi kamienne, piękne i tanio dc, nabycia, ul. 
HRyi UUM Łyczakowska 103. 306

PniWfiłllU detektyw — przyjmuje wszelkie zekretne zle- 
r r jw ftlllj  cenią. Dyskrecja najściślejsza. Skrytka po­
cztowa 52 Lwów 298

PnC7lllfllip tadne pomieszkanie 5 pokoji przynależy to.-. 
• UaiURUJĘ wodociągi od Maja. Szulc Akademicka 28.

posady praktykanta w większym majatzu. 
Jakubowski, Lwów, Batorego 28.

na losy kredytowe z.c, -skie do ciągnienie 
majowego po 4 korony wraz z przesyłką po - 

leca dom bankowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów, Srkstu- 
ska, 1. 8. 297

i kompletne odnowienie powozów wykonuj? 
najtaniej i w najkrótszym czasie fabryka d o ­

w o z ó w  Lickendorfa, Lwów. Żiilińsldegu i  274

VII. kl. gimnazjalnej poszukuje lekcji na wsi, —
Zgłoszenia poste rest „Sokrates'. 30#

U fini 19 1 Q M  11 suknie i bluzki damskie : Materje
ftlH oHR l u l l l . ,  wełniane, jedwabne, muszliny, per- 
kale etc polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. Kor­
necki i Sp. we Lwowie pasaż Hausmanna. 310

7 - P - - J  ogrodu WP. Kazimiery Sawickiej w Haliccm 
Ł b I Ł u ll sprzedaje bardzo piękne szczepy: grusze po 
50 ct., jabłonie po 50 i 80 ct. 307

liczeń

u m i

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich eenact

nabyć można
w adm inistracji ŚMIGUSA (Lwów, ul. Alademicira 10;

a m ianow icie:
„BIEDNI LUDZIE*, powieść M Gawalewicza 50  ct. 
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w 2' 

tomacn) 9 0  ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCiĘŻa *, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (2 5  arku 

szy druku), cena 4 0  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nade siać 5 ct.

Odpowiedzialny za redakcję:
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W łaściciele i w; dawcy :
Dr. K. Ostaszewski-Barański, M ilski i Sp.

Z drukarni M. Schmitta i Sp.

10 TAJEMNICZA PASTERKA. TAJEMNICZA PASTERKA. 11

— Przypuśćm y o tuzin takich cygar, jak  te, które przed 
chwila okryły takim  wstydem  ty toń  niemiecki, przeciwko je ­
dnej cygaretce. Tylko pozwól p an  na pew ne zastrzeżenie 
w  w arunkach. Ja zakładam  się, że nasze paszporty  są  podo­
bne, to  jest, że znajdujące się w nich rysopisy, pański i m ój, 
mogą się odnosić do jednej i tej sam ej osoby.

— I owszem. Zgadzam się na  pańską redakcję.
— Ale przecież p an  twierdzisz przeciwnie.
— Oh, proszę pana , co m nie to  obchodzi! Zakład stoi.
Słow a m oje nie zupełnie zgauzały się z m yślam i, gdyż

odpow iadając kilku trazesan i banalnem i na dziw ną propozy­
cję, starałem  się odgadnąć, jak ’ cel tajem niczy mógł mieć 
m ó j towarzysz.

Szukając niezgrabnie po kieszeniach mojego paszportu  — 
była to niezgrabność um yślna, dająca mi czas na śledzenie 
mojego „nieprzyjaciela* — spostrzegłem , że jego paszport 
nosił na sobie pieczęć cesarstw a niemieckiego.

— Strzelaj p an  pierwszy, pan ie A m erykaninie, — rzekł 
z jow ialną uprzejm ością.

Z acząłem :
„Stany Zjednoczone am erykańskie.

D epartam ent S tanu .
Niżej podpisany  sekretarz stan u  S tanów  Zjednoczonych, 

uprasza wszystkich ty rh , którym  ten  paszport zostanie przed­
staw iony, o udzielenie wolnego przejazdu Gilbertowi H ardy, 
obywatelowi S tanów  Zjednoczonych, a w razie potrzeby 
o udzielenie mu pomocy i opieki.

Sporządzony przezem nie w łasnoręcznie i zaopatrzony 
pieczęcią departam entu  stanu  w mieście W aszyngtonie 17 
lipca, roku niepodległości S tanów  Zjednoczonych 18...*

T eraz przejdźm y do rysopisu:
„L a t 25;
W zrost 5 stóp  7 cali;
Czoło średnie;

Oczy piw ne;
Nos nieco zadarty;
U sta średnie;
Podbródek okrągły;
Cera jasna ;
T w arz pełna;
W ąsy niewielkie, krótkie...*
Na zakończenie podpis i num er p aszportu : 5.329.
— Czyż ten  rysopis nie je s t najzupełniej m oim ? — za­

wołał z tryum fem  mój tow arzysz.
Odczytałem pow tórnie, zain teresow any m im owolnie i m u­

siałem przyznać, że z w yjątkiem  w zrostu i wieku, znajdow a­
łem się wobec mojego sobow tóra.

N aw et co do wzrostu, zam iem wszy m iary angielskie na 
niemieckie, przekonaliśm y się, że różnica była nic nieznacząca.

Z kolei on m> odczytał swój paszport. Kiedy przypad­
kowi zechce się tworzyć wodewile, nie ustępuje w niczem 
najdow cipniejszym  pisarzom . W szystko stanow czo zgadzało się  
z przeczytanym  pizezem nie rysopisem .

Nazwisko jedynie było oczywiście inne.
Tow arzysz mój nazyw ał się S tanerl ro n  Elbe.
— Przegra«em zakłaa — rzekłem. — My dw aj stano­

wim y widocznie jedną  i tę  sam ą  osobę. Dziwna rzecz do­
praw dy.

— Gdybyśmy zamienili n a  jakiś czas nasze paszporty,, 
mogłyby stąd  wyniknąć zabaw ne aw antury ; jak  się to panu  
wydaje ?

ProDozycja była szalona. Roześm iałem  się na cały głosr 
chow ając paszport do kieszeni, skąd nie pow inien był wyjść.

— Ja  to  panu  proponu ję  na se rjc  — nastaw a! mój 
now y przyjaciel.

T w arz jego przybrała wyraz powa żny, nie licujący 
z figlem, któ"y m i proponow ał.

— Ż artujesz p an !


